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Powstań, rozjaśnij się! ponieważ przybywa Świa­
tłość twoja, a chwała Pańska wschodzi nad tobą,

_________  lz . 60, 1.

PRZYJŚCIE ZBAWICIELA.
Tłumaczenie z francuskiego.

Przyjście Zbawiciela nastąpiło nie w żłobku Betlehemskim, lecz w 
momencie wejścia grzechu w świat, a więc z chwilą rozpoczęcia się dziejów 
ludzkości. Od czasu jak człowiek upadł, Jezus powstaje i idzie ku niemu. 
Wzruszającą tę przypowieść, gdzie On występuje jako dobry pasterz, który 
porzuca góry, schodzi w bezdeń i szuka zaginioną owieczkę, zanim ją 
znajdzie, urzeczywistnia On z zarania dziejów. Gdy ogłasza Adamowi 
śmierć, karę za jego przestępstwo, zwiastuje mu również śmierć,' cenę 
zbawienia jego, śmierć, którą On, Zbawiciel pragnie ponieść, ażeby wy­
rwać Adama z uścisków śmierci wiecznej. Prawda, ukrywa się On przed 
wzrokiem grzeszników, jest nieobecnym wśród pospolitego .ogółu ludzi; 
natomiast przytomnym jest. wśród swego ludu i tych, którzy chadzają z 
Nim razem. Enoch, Abraham, Mojżesz, Elijasz, Symeon i podobni im 
wiedzą dobrze, że On jest z nimi; rozmawiają z Nim, idą w ślad za Nim, 
tworzą Jego orszak patryjarchów, proroków, królów, grzeszników, których 
zbawił,"świętych, którym błogosławił, nędzników, których ukoronował, a 
każdy z nich głosem*wielbiącym Boga powtarza: „Błogosławiony, który 
idzie w imieniu Pańskiem!” Abraham w zachwycie radości wita w Nim 
nadzieję, którą zachował wbrew wszelkiej nadziei i błogosławieństwo, 
które ziścić się ma dla wszystkich narodów ziemi. Jakób na łożu śmier­
ci, w chwili gdy oko jego przejrzało losy Izraela i krańce ziemi obieca­
nej, woła: „Zbawienia Twego oczekuję Panie!” >) Mojżesz, opisując przy­
bytek Pański i ofiary^nakreśla aż do najdrobniejszych szczegółów obraz 
wzniosły Jezusa Chrystusa. Cały kult religijny Izraela—to jakby proroc­
two o Zbawicielu. Izajasz przywołuje Go w gorących modłach: „Obyś 
rozdarł niebiosa Tzstąpił!” 2) A następnie w słowach modlitwy błagal­
nej opowiada przedczasem o Jego przyjściu, hańbie doznanej, śmierci 
okrutnej, o Jego zwycięstwie i tryumfie ludu Jego. Malachyjasz wreszcie, 
os t a t n i z  proroków,'śfwidzi Go zdaleka zbliżającego się i woła: „Oto 
idzie!” *)

I przybywa On"w istocie w chwili najbardziej ponurej dla Kościoła 
Swego. W chwili, gdy noc zimowa, pokrywająca pola Betlehemskie, jest 
odzwierciadleniem mroków, które dusze mrożą. Blask światła z nieba! 
Hymn szczęscia rozbrzmiewa: „Chwała na wysokościach Bogu, na ziemi 
pokój, w ludziach dobre upodoba^iel” 4) To On, to Zbawiciel idzie 
do nas.



Łaskawsze jednak nad hymny aniołów, słodsze nad radość pastu­
szków, radość nawet Marjł, błogosławionej matki Zbawiciela, jest Sło­
wo, które niesie On ziemi. To Słowo p r z e b a c z e n i a .  Jest przeba­
czenie, łaska, zbawienie dla wszystkich grzeszników! Czy słyszycie wy, 
dusze zbłąkane, zasępione? O! wy, którzyście próbowali walczyć z grze­
chem i byliście pokonani, czy wiecie, co to jest powstać z tem niewy- 
mownem słowem na ustach: Przebaczeniel

Wy, których nędza moralna i upadki doprowadziły do rozpaczy 
zwątpienia w siły własne, czy wiecie, có znaczy słyszeć, jak ten biedny 
skazaniec z dna ciemnicy swojej, okrzyk: jest przebaczenie dla ciebie! 
A wy, bardziej nieszczęśliwi, którzyście nigdy nie cierpieli, nigdy nie ros- 
paczali, wy, których serce jest jakby owinięte w tę lekkomyślność i płochość, 
co stanowią atmosferę świata,—czy nie wiecie* że jest coś bardziej słod­
kiego nad uroczystości i wesela ziemskie, czy nie czujecie potrzeby prze­
baczenia?

Przebaczenie to, jakże nabytem być może dla nas, jeżdli nie przez 
ubłaganie za grzechy nasze? A jaką inną drogą grzech przebłaganym 
być może, jeżeli nie przez ofiarę? A baranek ofiarny jakimże będzie? 
Bóg obmyśli sobie baranka na ofiarę! Nie będzie wymagał jej od anio­
łów, ani od ludzi, Sam się ofiaruje. Czyście nie zrozumieli zamiarów 
Jego, widząc w jaki sposób zstępuje On pomiędzy ludzi? Jego ubóstwo, 
słabość, te liche pieluszki, czyż nie mówią nam, że On pfzychodzi nie- 
tylko dlatego, ażeby być cichym i pokornego serca, ale również dlate­
go, by cierpieć?

Życie Jego całe :— to jeden trud, urąganie, boleść bez końca. 
Uroczystość tryumfalnego wjazdu do Jerozolimy przerywa długie te pa­
smo goryczy. Jedna chwila. Jakże prędko jednak orszak zwycięstwa 
Jego zostaje zastąpiony przez inny: nie ma aniołów jak w Betlehem, nie 
ma uczniów Jego jak \v Betanji, ale towarzyszą Mu ludzie gorsi od de­
monów. Znacie wy boleść okropniejszą nad Jego ból, męki gorsze od 
Jego mąk, ofiarę, dającą się przyrównać do Jego ofiary?

O! jakże okropnym jest grzech! Gdybym w słabym choć stopniu 
czuł to zło, które noszę w sobie, a które zasłużyło na taką karę! Jak­
że drogocenną jest dusza moja w oczach Boga mego, że odkupił ją za 
cenę tę niezmferzoną! Jaką miłość, jaką dobroć, jakie miłosierdzie mu­
si On mieć dla mnie w _ercu swojem, ażeby nabyć mnie kosztem takiej 
ofiary! Jakże wspaniałą musi być korona, którą On przygotował dla 
mnie, jakże cudowną—przyszłość, którą mnie gotuje, jeżeli zdobył ją dla 
mnie za cenę takiego bólu! Cóż Go to kosztuje: pójdzie do Gietse- 
mane walczyć zanim nie padnie w proch powalony, wyzuty z sił ciele­
snych; pójdzie do Jeruzalem, ażeby tam broczyć we krwi własnej, przyj­
mując bez szemrania uderzenia i obelgi rozbestwionego żołdactwa; pój­
dzie na Golgatę, po-przez agonję sięgnie aż po śmierć męczeńską, zstą­
pi aż do piekła samego, byle tylko mógł na nowo podnieść się i wzno­
sić się w wyżyny, trzymajac w rękach zbawienie nasze, byle mógł po­
wiedzieć nam: „Nie bój się! byłem umarły, a otom jest żywy na wieki 
wieków i mam klucze piekła i śmierci.” 5)

Zaprawdę, tu właśnie należy powiedzieć: „Błogosławiony, który 
idzie w imieniu Pańskiem!” Błogosławiony, który mnie nie opuścił! 
Błogosławiony, który porzucił niebiańskie swe mieszkanie i zstąpił do 
mej otchłani, ażeby przenieść mnie do chwały swojej.

L. Mey*r, pastor 
1)  I  Mojż- 49 , 18; 2, I*. 64, 1; 3) Mai. 3, 1; 4) Łuk. 2, 14; 6) Ob. 1, 17, 18
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ł a s k a  z a  ł a s k ą .
Dzień 18 listopada r. b., dzień, w którym wybita ostatnia godzina 

dwudziestopięcioletniej pracy duszpasterskiej ukochanego naszego Jubila­
ta, Ks. Stefana Skierskiego, winien pozostać w pamięci naszej, jako ob­
jawienie niewymownej Łaski Bożej w stosunku do nas. Mówiąc o „nas” 
mam na myśli nietylko samego Jubilata i obecnych na uroczystości ju­
bileuszowej, ale również i nieobecnych członków Jednoty naszej. Uro­
czystość ta bowiem nie ograniczała się do serca, myśli i dobrej woli, 
ujawnionych w pięknie przyozdobionej w kwiaty i zieleń sali zborowej 
przy ulicy Leszno Ks 20, ale zakreśliła daleko szersze kręgi, by w po­
chodzie tryumfalnym połączyć jakby nicią szczerozłotą serca wielu ze 
Zborów naszych i bratnich nam, serca niosące Jubilatowi w darze: ży­
czenia serdeczne, westchnienia błogosławiące, ręce prężące się do uści­
sku, myśli troski tkliwej, miłości i pokrzepienia. Nieujawnione wpraw­
dzie, niewypowiedziane, niemniej jednak tchnące szczerością i życiem. 
Bezcenny to dar serc bratnich, w społeczność świętą ręką Boga Żywego 
zjednoczonych. I mimowoli duch podnosi się ku Bogu i szuka u Niego 
słów, by wyrazić nieuchwytną, a błogosławioną w swej mocy jedność 
współbraterstwa tego.

„Z pełności Jego myśmy wszyscy wzięli łaskę za łaską.” ')
A ta Łaska ujawniona, którą oczy nasze oglądały, uszy słyszały, 

ręce dotykały, serce wyczuwałó. Co za bezkres miłości w zestawieniu 
z nędzą serc naszych. Nie usiłuję nawet oddać jej w drobnej bodaj czę­
ści. Ile w niej starannego szukania najlepszego, włożonego trudu, wy­
trwałości cierpliwej a jednak radosnej, myśli pięknej w skromności swo­
jej;, ile pokory, mądrości i światła, pokrzepienia i otuchy. . W społecz­
ności z ukochanym Jubilatem naszym, w radości i z powagą w sercu, 
budowaliśmy się mądrością Bożą. Jak ta rosa ożywcza, tchnąca świe­
żością nieba, perliły się słowa w oschłe serca nasze.

„Godny czci Księże Pasterzul Dwudziestopięcioletni okres pracy 
duszpasterskiej—to okres duchownych wstrząśnień, pragnień i dążności 
tem silniejszych, im pełniejszem jest poczucie odpowiedzialności za po­
słannictwo przez Boga wyznaczone, im gorętszem pragnieniem czynu 
przejęte jest serce”...

Sumienie w skromności swej wyczuwa, że słowa zwrotu—-za gór­
ne, za wzniosłe w stosunku do człowieka, prochem wszak tylko będą- 
cym.-r-rA jednak ukrywają one w sobie jakąś moc słodkiej prawdy, dar 
niezgłębionej Łaski Bożej.—Ze drżeniem i czcią, a jednocześnie w du­
chu podniosłym słuchamy słów o „posłannictwie przez Boga wyznaczo- 
nem,” o odpowiedzialności przed Nim.

„...Chwilę Twego Jubileuszu, Czcigodny Księże Pasterzu, witamy z 
radością i otuchą, gdyż z pełnią szczerości i prawdy stwierdzić i wyznać 
to publicznie w chwili tej możemy, że w osobie Twej dał nam Bóg zno­
wu jednego z tych przewodników duchownych, co promyk nadziei do­
brej wlewają w dusze wątpiące. Z uczuciem więc szczerej wdzięczności 
ku Bogu i ku Tobie patrzymy na poczynające wśród nas kiełkować na­
siona, które—za Łaską Bożą—zdołałeś już posiać na wyjałowionej niwie 
naszego życia kościelnego i, składając Ci obecnie hołd wdzięczności i 
uznania, gorąco i sztzerze prosimy Boga, by na przyszłą Twą pracę upo­
sażył Cię obficie darami i owocami Ducha Swego świętego. ” Gal, 
22-23.



Ile pokrzepienia prawdziwego w tych pokorą tchnących słowach 
Czcigodnego naszego Prezesa Konsystorza iak dla kochanego Jubilata, 
tak i dla naś.

„...umacniałeś czystym pokarmem Ewangelji serca współwyznaw­
ców, koiłeś bóle, prowadziłeś do Boga dusze, życiem rozgoryczone i wąt­
piące, lecz szukające Pana. Czyniłeś to zawsze z całem przejęciem się, 
wzniosłością i powagą Swego powołania, nie szczędząc wysiłków pracy
i sił nieraz nadwątlonych.”

„Niechże więc w tej chwili Twego jubileuszu poczucie, żeś wedle 
sił i możności służył wiernie zleconemu Ci przez Boga posłannictwu i 
szczera wdzięczność nasza za Twą pracę ofiarną, za ten dobry posiew, 
który niejedno serce poruszył i ku wyższym celom życia skierować po­
trafił—osładzają Ci troski doczesne, a błogosławieństwo Boże na dalszą 
drogę życia stanie się Twym udziałem.”

I znowu z powyższych słów, wypowiedzianych przez Prezesa Ko­
legium Zboru Ewang.-Ref. w Warszawie, spłynęła na nas Łaska Boża, 
pełna otuchy, miłości i wdzięczności zarazem. „Ojciec mój aż dotąd 
pracuje i Ja pracuję.” 2) Taki Niebo i ziemia przeminą, ale Słowa Zba­
wiciela nie przeminął

„Ukochany nasz Przewodniku!”
„Jeżeli w tym dniu uroczystym radośnie biją i serdeczną wdzięcz­

nością do Boga przepełnione są serca wszystkich dokoła Ciebie tu zgro­
madzonych, to co dopiero powiedzieć mamy my, których Bóg w swej 
wielkiej Łasce zgromadza co tydzień wraz z Tobą na tem miejscu wo­
koło Świętego Słowa Swojego, wiążąc nas przez to z Tobą węzłami tak 

■ silnertii, iż żadna moc na ziemi rozerwać ich nie może, bo węzłami ser­
decznej, świętej miłości, zrodzonej.z Miłości Zbawiciela naszego ku nam.”

’ „Pragnieniem serca Twego, modlitwą Twoją za nas i za nami jest 
widzieć nas pełniących uczynkiem i prawdą to słodkie, nowe przykazanie 
miłowania domowników wiary i to drugie, nierównie trudniejsze, miło­
wania nieprzyjaciół naszych na wzór świętej Miłości Tego, który życie 
Swe położył za przyjacioły i nieprzyjacioły Swoje. I dlatego to świad­
czysz nam wytrwale i gorliwie o tej odwiecznie żywej prawdzie: „Beze 

"Mnie nic uczynić nie możecie,” dlatego uczysz nas patrzeć „na Jezusa, 
wodza i dokończyciela wiary,” dlatego mówisz nam o tej Jego bezmier­
nej dla nas słabych i grzesznyćh Miłości, która Go za nas do Krzyża 
Golgaty przybiła, a żyjąc dalej w sercach uczni Jego po dziś dzień 
wszystkim służy, „wszystko okrywa, wszystkiemu wierzy, wszystkiego 
się spodziewa, wszystko cierpi.”

„To też pragnąc Ci w ten dzień dla Ciebie i dla nas < tak uroczy­
sty i święty dać widomy dowód tego, iż z Łaski Bożej przez żywą Moc 
Zbawiciela naszego siejba Twoja nie idzie na marne, lecz trafia do serc 
naszych, składamy na ręce Twoje i do dyspozycji Twojej skromną ofia­
rę, płynącą z serc miłujących Cię i szczerą wdzięcznością do Boga za 
Ciebie przejętych, w postaci drobnej kwoty 164 zł 82 gr. na „Fundusz 
ewangelizacyjno-misyjny” Kościoła naszego z serdecznem modlitewnem 
życzeniem, aby bogaty i wszechmocny Ojciec Niebieski temu drobnemu 
nasieniu czysty i obfity plon nieść pozwolił ku chwale Swojej.”

Te słowa pozdrowienia wypowiedziała w imieniu „Kółka Biblijne­
go” przy Zborze Warszawskim, panna Katarzyna^Tosiówna.— Nie usiłuję 
wyszczególnić darów duchowych, zawartych w tem przemówieniu, da-

t
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rów budującej pokory, ufnego przywiązania do Zbawiciela, . tkliwej miło­
ści i wdzięczności Chrystusowej dla kochanego Jubilata. Całe przemó­
wienie ^przepojone duchem ewangelicznym, wztiiosłemi i mądremi ze Sło­
wa Bożego zaczerpniętemi myślami. Powiem krótko, słowami tejże Ewan- 
gelji, r CO'najlepiej chyba wyrazi ogrom Łaski otrzymanej: „Z pełności 
Jego myśmy wszyscy wzięli łaskę za łaską.” Podkreślić pragniemy 
szczególnie Łaskę Bożą, usiłującą, wbrew opieszałości naszej, wprowadzić 
i utwierdzić Kościół nasz na drodze pracy ewangelizacyjno-misyjnej. 
Myśl sama i zapoczątkowanie „Funduszu Ewangelizac.-misyjnego” Ko­
ścioła naszego drobną bodaj kwotą 164 zł. 82 gr., czyż nie jest wymow- 
nem tego świadectwem.

' A te wszystkie tchnące szczerością serdeczną, braterską, pozdrowie­
nia ustne czy piśmienne, albo zgoła nieme, niemniej jednak wyraziste, 
pozdrowienia od rodziny i przyjaciół, od kolegów Jubilata, delegatów od 
Zborów, studentów teologji, młodzieży szkół średnich, od „Zrzeszenia 
Młodzieży Chrześcijańskiej” przy Zborze Ewang.-Ref. w Warszawie, szkół­
ki niedzielnej, szkoły powszechnej, ochronki, przytułku dla starców, 
wreszcie chóru kościelnego—czyż nie są one budujące, bo Łaską Bożą 
przepojone, oczyszczone, czyż to nie dar myśli pamiętnej a wdzięcznej 
za życzliwość serca, troskliwy a bezinteresowny trud, ofiarowywany im 
w ciągu dłuższego czasu przez kochanego Jubilata?

„Jezus każe święcić, promyczkiem być,
Jak lampeczka mała czystem światłem lśnić,
Wierni świecić mają wśród ciemności trwóg;
Każdy na tem miejscu, gdzie go stawia Bóg.

Jezus każe świecić Światłością Swą,
Widzi On, czy lampki w sercach jasno lśnią,
Czy świecimy wiernie wśród zaćmionych dróg,
Każdy na tem miejscu, gdzie go stawia Bóg.”
Tak pouczał nas Łaskawy Bóg przez usta małej dzieciny z ochron­

ki, 7-go Jurka Rozenbanda: mamy świecić światłością Jezusa, „każdy na 
tem miejscu, gdzie go stawia Bóg.”

Wreszcie dary Łaski Bożej skrystalizowanej, w formie najróżnorod­
niejszych upominków, czy to będzie pierścień jubileuszowy, wręczony 
Jubilatowi przez Ks. Superintendenta ze słowami serdecznych życzeń 
od grona kolegów, czy też powinszowania skreślone kulosami ukochanej 
dziatwy ze szoły powszechnej; czy skromny kwiatek ofiarowany przez 
malutką 3-letnią Jasię Papendykównę, czy ten—wręczony przez starusz­
kę z przytułku—oba złożone u stóp Jubilata w milczeniu, ale wymow- 
nem każde na swój sposób—radością szczerą, cieszyły—serca obecnych.

I tak płynęły te dary, jeden za drugim, myśl serdeczna wcielona i 
uduchawiająca martwe skądinąd przedmioty, Łaska za Łaską, przytłacza­
jąc ogromem swoim wrażliwe sumienie Jubilata.

P a n i e !  d o b r o ć  T w o j a  n i e b i o s  s i ę g a .
Dlaczego tyle Łaski zapytuje wiecznie potępiające nas w takich wy­

padkach serce? Wszak nie dla zasług człowieka. Grzeszny on i nędz- 
J ny, prochem jest tylko przed Bogiem.
ii ■ ~ , Bóg daleko większy od najbardziej bodaj pbtępiającegó siebie ser­

ca ludzkiego. Radosna to prawda! Serce potępia. A toć wsz^k jednym 
jeszcze więcej dowodem Łaski Bożej.
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Dlaczego tyle Łaski? Bo Ojciec nasz Niebieski jest Ojcem praw­
dziwym, hojnym i szczodrym w Łasce Swojejl Wyposażył On duszę 
ukochanego Jubilata naszego w iskrę Ducha Chrystusowego. Rozżarzał 
ją i ochraniał, gdy przygasała, pielęgnował roślinkę tę wątłą z począt­
ku, aż ją ukształtował, umocnił, w kwiat rozwinął, Łaską pokory, szcze­
rości i miłości przyozdobił, mocą Ducha Swego poświęcił. Zasiewał 
więc, ukochany nasz Jubilat, z pożytkiem rolę serc ludzkich w ciągu 25- 
letniej pracy swej duszpasterskiej zdrowem ziarnem Łaski Bożej, jaką 
sam otrzymał'. Ale rzucał je tylko na wierzchnie warstwy roli, głębiej 
bowiem człowiek sięgnąć nie jest w stanie. A Bóg stwarzał korzonki, 
zapuszczał je coraz głębiej do serc ludzkich, roślinkę umacniał, aż na­
sienie wschodzić poczynało i rosnąć i rozwijać się, gdy on, Jubilat nasz 
ukochany nic o tem nie wiedział. I przyszedł czas żniwa. „Jam was 
posłał żąć to, około czegoście wy nie pracowali; insić pracowali, a wy­
ście weszli w pracę ich.” 4)

Niepojęta Łaska Boga Żywego! I to właśnie jest największą rado. 
ścią naszą i nadzieją naszą, że Bóg tak hojnie Łaską swą obdarował 
kochanego Jubilata.

Gdy zabrał wreszcie głos, by podziękować zebranym, pokorą mó­
wił, odsuwając daleko od siebie osobistą jakąkolwiekbądź zasługę. 
„Mniejszymijest niż wszelkie zmiłowanie, któreś uczynił z nami.” Temi 
słowy zakończył Jubilat przemówienie swoje.

Zaiste! „Z pełności Jego myśmy wszyscy wzięli łaskę za łaską.” 
Cześć i uwielbienie Panu i Zbawicielowi naszemu! Dziękujemy Mu z 
głębi serc naszych za Jego hojność, dziękujemy jak za przewodników 
naszych ukochanych, tak i za tych, którzy dają się przewodzić Jego po­
korze, prawdzie i miłości. Obyśmy nie słabli, albowiem czasu swego 
każdy, który boi się Pana i Łaską Jego się karmi, żąć będzie ku żywo­
towi wiecznemu.

\)  Jan 1, 16 2; Jb. 5, 17; 3) Ps. 36, 6, 4) Jan 4, 38

OD R E D A K C J I  
Wobec zbliżających się Świąt Bożego Naro­

dzenia i Nowego Roku ślemy kochanym Czytelni­
kom i Czytelniczkom n a s z y m  najserdeczniejsze 
życzenia świąteczne Błogosławieństwa Bożego.

Jakże mam Cię powitać?
Jakże mam Cię powitać, jak Cię przyjąć? Panie!
Ozdobo serca mego! duszy mej żądanie!
Roznieć we mnie, o Jezu] światło Twej miłości,
Bym Cię godnie mógł wielbić w serdecznej szczerości.

Ciebie niegdyś witając Izraela syny,
Słali u stóp Twych szaty swe, Zbawco jedynyl 
A z gałązek palmowych niosąc Tobie wieńce,
Hozanna wykrzykali Syonu młodzieńce.

Dziś, wierny Tobie kościół, Zbawco nasz i Panie!
Z pieśnią w sercu wychodzi na Twoje spotkanie;
I z oddaną Ci duszą, pełną ufnej wiary,
Niesie Tobie serdecznej wdzięczności ofiary.



Z dziedzictwa dóbr niebieskich już byłem wyzuty; 
Chęci ziemskich łańcuchem do ziemi przykuty;
Tyś mi Jezu odzyskał com przez grzeeh utracił,
I me serce miłością dóbr wiecznych zbogacił. 

Niczegoś nie zaniechał dla mojej pociećhy.
Gdy dusza moja drżała przed kaźnią za grzechy. 
Wygnanemu z krainy gdzie pokój, wesele,
Dałeś Jezu dni dobrych i radości wiele.

I cóż Cię zniewoliło wpośród paś się stawić?
Nic, jak miłość Twa tylko, chcąca grzesznych zbawić. 
Przyszedłeś jako Zbawca, i godnych karania, 
Zasłoniłeś nas tarczą Twego zmiłowania.

Wyryj to na twem sercu chrześcijański zborze!
Gdy cię troski miotają, jako wzdęte morze;
Nie trwóż siebie ma duszo! strasznemi myślami,
Pan, coć dawa pociechę, stoi przede drzwiami.

Z  Wileńskiego Śpiewnika.

D W A  P O G R Z E B Y .
Pierwszy —. to „ N i e z n a n e g o  Ż o ł n i e r z a ”— 2-go listopada r. b.
Drugi — ś. p. S t e f a n a  Ż e r o m s k i e g o —w trzy tygodnie później.
W obu pogwałconą została przez pychę, tchórzostwo i złość ludz­

ką Chrystusowa prawda życzliwej tolerancji. W pierwszym—przez od­
sunięcie duchowieństwa ewangelickiego obu wyznań od czynnego udzia­
łu w uczczeniu Nieznanego Żołnierza; w drugim—przez odmówienie umy- 
słowości ś. p. Stefana Żeromskiego polskości, ponieważ był kalwinem, 
a więc rzekomo ducha germańskiego. Jak w pierwszym tak i w dru­
gim wypadku uczucia ewangelików polaków zdeptane zostały przez za­
ślepienie fanatyzmem wyznaniowym kleru katolickiego i przywódców re­
ligijnych większości narodu naszego.

Ze wględu na świętość chwili, na konieczność skupienia się u stóp 
Chrystusowych w czasie adwentowym, nie chcąc przyczyniać się do za­
nieczyszczania serc jak naszych, tak i braci naszych jakąkolwiekbądź 
złością, niezdrową myślą lub uczuciem nawet, poprzestajemy na stwier­
dzeniu faktów i wypowiedzeniu na tem miejscu s t a n o w c z e g o  n a sz e ­
go p r o t e s t u  wobec zajść podobnych. Chrystus się zbliża. Sprawie­
dliwości stanie się zadość. On Sam osądzi i to nam wystarcza w zupeł­
ności. Właściwie zostali oni już osądzeni „iż nie uwi er zy l i  w Imię 
jednorodzonego Syna Bożego." (Jan, 3, 18.)

LIST DO REDAKCJI.
W sprawie ewangelickiego ruchu religijnego wśród Ukraińców otrzy­

mujemy list następujący:
S z a n o w n a  Redakcjo!
Brat Paweł Crath doniósł nam, że Szanowna Redakcja pragnęłaby 

dowiedzieć się czegoś o ewangelickim ruchu religijnym między Ukraiń­
cami. Chciałbym wobec tego podzielić się z nią wiadomościami, dotyczą- 
cemi tego ruchu.

Ruch ewangelicko-reformowany między Ukraińcami rozpoczął się w 
roku 1919-tym i trwa aż po dzień dzisiejszy. Główną przyczyną tego 
ruchu był powrót z Ameryki do kraju dziesiątków tysięcy Ukraińców
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ewangelików, którzy przynieśli ze sobą nowe wyznanie w rodzinne swe 
strony.

Obudzenie to religijne ogarnęło już całą przestrzeń byłej wschod­
niej Galicji, Wołynia i Polesia, wykazując dziś pokaźną liczbę wyznaw­
ców, którzy wykonują gorliwie religijne praktyki w domach prywatnych, 
ponieważ nie posiadają jeszcze ani kościołów, ani domów modlitwy.

Ruch ten wzmaga się i potężnieje z dnia na dzień, zdobywając co­
raz to nowych wyznawców, ponieważ polityka episkopatu unickiego jak
i prawosławnego swemi zarządzeniami wprowadza ferment do tych ko­
ściołów. Reformy biskupów prawosławnych (sprawa kalendarza, zwijanie 
parafij) jak i unickich (zaprowadzenie wbrew kanonom cerkiewnym przy­
musowego celibatu, cenzury i t. p.) przyczyniły się do tego, że wierni 
porzucają dotychczasową swą religję i przechodzą do wyznania refor­
mowanego.

W każdej wiosce prawie są już wierni ewangelicy. Nie ma powiatu, 
w którym nie szerzyłby się ruch ten, prześladowany przez biskupów, kler 
katolicki, i, władze, co potęguje go jeszcze bardziej.

Ńie brak i księży, którzy już przeszli na wyznanie ewangelicko-re­
formowane, jak to miało miejsce w Stanisławowie z ks. Staszyńskim, 
który obecnie miewa kazania i odprawia nabożeństwa dla konwertytów 
w języku ukraińskim. W Kołomyi również odprawia nabożeństwa ks. 
Fediów, były proboszcz unicki z Kamionek.

Ruch ten ogarnia całe Pokucie. Korzysta on z moralnej pomocy 
braci ewangelików niemców. . V

Nawet najdalej na zachód wysunięte powiaty, jak powiat Liski, li­
czą wielu wyznawców ukraińców-ewangelików.

. Najpotężniej ruch ewangelicki szerzy się w powiatach: Brody, So­
kal; Złoczów, Lwów, Brzeżany, Horodenka, Kołomyja, Peczeniżyn, Sta­
nisławów, Kałusz, Stryj, Sambor, Skole, Zkorów, prawie całe Wołyń i 
Podlasie.

Pismo Ś-te w języku ukraińskim rozchodzi się w masach na poży­
tek wiernych. Wielu kandydatów rozpoczęło już studja nad teologją 
ewangelicką, a kilkunastu ! .lodziei i jedna djakonisa pracują już wśród 
wiernych.

Inteligencja ukraińska, patrząca na ruch ten z początku trochę z 
ukosa, coraz przychylniej doń się odnosi.

Czysty i przykładny sposób życia nowych gromadek, gdzie zdarza­
ją się już heroiczne czyny pomocy bliźnim,—jak to miało miejsce w je­
dnej gromadce w Mołodiatynie. niedaleko Kołomyi, gdzie wybudowano 
wspólnemi siłami dwa domy mieszkalne dla biednych wdów —- dobrze 
wpływa na otoczenie i wzbudza szacunek dla nowej wiary.

Jedno daje się jeszcze silnie odczuwać mianowicie: brak ewange­
lickiej literatury w języku ukraińskim; jest jednak nadzieja, że i ta tru­

dność, przy pomocy Bożej, zostanie pokonaną.
Ukraiński ewangelik

Przypowieść o rozsiewcy.
Zjnk. 8.

Tak! przyjaciele moi, tu i d z i e  o czyn.  W Alzacji, gdy jeszcze 
dzieckiem byłem, uczęszczano sumiennie do kościoła, lecz niestety nikt 
nie zastanawiał się nad tem, że nauka Pisma S-go. może być wykony­
waną. Leży mi na sercu, by podzielić się z wami przekonaniem mojem 
wewnętrznem: do każdego nakazu Swego Bóg daje też i wykonanie. Co



oznacza to serce uczciwe i dobre o jakiem naucza nas Jezus? Właściwie, 
ściśle rzecz biorąc, z punktu widzenia absolutnego, nie ma serca uczci­
wego i prawego. A jednak serce uczciwe to takie, które słucha w celu 
posłuszeństwa. Oto zdarzenie, zasługujące na pilną hwagę: Pewien mi­
sjonarz ucieszył się niezmiernie, ujrzawszy w zgromadzeniu, dó którego 
przemawiał, niejakiego wodza dzikusów, którego przez dłuższy już czas 
nie widywał na swoich zebraniach. „Dlaczego nie pokazywałeś się tak 
długo?” zagadnął jego.— „To bardzo zrozumiałe” odparł wódz,— powiedzia­
łeś nam, że powinniśmy pojednać się ze^swymi nieprzyjaciółmi. Otóż 
mam ich sporo. Postanowiłem więc sobie za zadanie pogodzić się z ni­
mi i w tym celu udałem się w objazd, by, dotarłszy do każdego z nie­
przyjaciół moich, wypełnić twoje zlecenie. Obecnie pozostaje mi jeszcze 
jeden. Gdy załatwię go, wrócę do ciebie po nową naukę.” Poganin 
ten zawstydza nasi

Jaką moc przeistaczania wewnętrznego posiada Słowo Jezusa Chry­
stusa! Nikt nie był tak prostym, tak naturalnym, jak On. Jezus, ażeby 
być rozumianym, posługiwał się narzeczem ludowem,. aramejskiem. Czy­
tajcie Ewangelje w prostocie ducha, ale zawsze w tym zamiarze, attby  
Słowo Chrystusowe wykonywać—żyć. Gdy czyta się je w ten sposób w 
krótkim czasie uświadamia sobie każdy, że stoi wobec niezmiernie donio­
słego zadania. Badajcie Pismo Święte, ale w zamiarze stosowania prawd 
jego w życiu. Znam środowiska ludzi, gdzie wszelka praca przeistacza 
się w służenie Bogu. Praca wówczas staje się sakramentem i żadna czyn­
ność, najlichsza bodaj, nie wydaje się hańbiącą. Powołania najbardziej 
pospolite mogą być uważane jako służba Bogu., Z garnka kuchennego 
uczynić sobie można ołtarz. Nie ma podziału na rzeczy święte i pospo­
lite. Nie można siedzieć na dwu stołkach. Można natomiast służyć Bo­
gu równie dobrze przyszywając guzik, jak i słuchając nauki w Kościele. 
„Te rzeczy masz czynić”.., Słowo Chrystusa Pana w życie wprowadzać. 
Nauczał i naucza nas Jezus, mając na widoku właśnie życie rzeczywiste 
takie, jakiem ono jest w istocie. O! gdybyśmy mogli powiedzieć bez 
względu na rodzaj pracy naszej: „Ty widzisz Panie, uczyniłem wszystko, 
co było w mej mocy, od C i e b i e  tedy oczekuję zapłaty mojej. W pro­
stych i drobnych właśnie rzeczach wykażemy najlepiej Panu wierność 
naszą, a wtedy Bóg da nam Ducha Swego.

E. Peter, ewangelista.
Tłumaczenie z francuskiego.
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P OKWI TOWANI E.
W dalszym ciągu złożyli na „Żagiew Chrystusową:” Pp. Alina Meis- 

snerowa z Warszawy 5 zł;, Chór śpiewaków ze Zboru Żyrardowskiego 
7,50 zł., Leonarda Rossmanówna z W. 1 zł., Marja Froelichowa z W.
1 zł., Ks. Senior Kazimierz Szefer z W. 5 zł., Marja Bretschowa z W.
2 zł., Ropperej z W. 1,80 zł., Profesor Bolesław Namysłowski z Po­
znania 5 z.;, Kamilla Mikulska z W. 5 zł., Eugenja Baumówna z W.
2 zł., Karol Jancyk ze Złobnicy 1,50 zł., Anna Mundiłowa ze Złobnicy
2 zł. Marja Tomeszówna z Złobn. 2 zł., Jan Jancyk ze Złobnicy 1 zł. 
Jan Matys z Aleksandrowa 2 zł., Karolina Niewieczerzałowa z Aleksan­
drowa 1 zł., Fryderyk Niewieczerzał z Aleksandrowa 1 zł., Karol 
Buresz z Kucowa 1 zł., Karol Tomesz ze Złobnicy-Krzaki 1 zł., Teofil 
Semeradt ze Złobnicy 1 żł„ Jan Niewieczerał kantor z Kucowa 1,50 zł.,
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Edmund Bineckenhoff z Łodzi 5 zł., Bolesław Kulesza z Łodzi 6 zł;, 
Zofja Mochowa z Żyrardowa 4 zł., Marja Strokowska z Sosnowca 5 zł., 
Marja Tosiówna z Białegostoku 2 zł., Emilja Dickmanówna z Łodzi-5 
zł., Anna Roszkowska z Łodzi 3 zł., Wiktor Wagner z Łodzi 2,50 zł,. 
Tadeusz Filipecki z-Łodzi 1,50 zt., Ida Scholl z Warszawy 3 zł., An-' 
toni Migurski z Warszawy 2 zł., K.s. Natanael Katscher z Taboru 5 zł., 
Zbór Ew.-Ref. w Czeskim Boratynie 50 zł„ Korynna CiemniewSka z Lu­
blina 10 z t r  Razem zł. 153 gr. 30.

Serdeczne_'_Bó g z a p ł a ć l  «
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